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Rozporządzenia Władz miejscowych.

Magistrat m iasta gubernjalnego K alisza.

.. Zawiadamia pp. w łaścicieli nieruchom ości m. Ka- 
lisza, że kassa miejska upow ażnioną została  do 
P a ra n ia  podatku podymnego za r. 1872 i że po­
e t e k  ten winien być bezzwłocznie zaspokojony pod 
*acą za opóźnienie. — Kalisz d. 2 (14) m arca 1872 r.

P. o. P rezy d en ta , Tański.

S ekre ta rz , Marcinkowski.

Wiadomości ;micjscowe i okoliczne.

— Że nie lubimy szanować w łasności p u b li­
cznej, rzecz to  s ta ra , a  zapraw dę sm utna i wcale 
^szczy tu  nieprzynosząca. Między licznym i p rzy ­
kładami tego, są np. pogrzeby. W  czasie tych 
°brządków religijnych jedni w chodzą na groby, 
^ 'udzy, ta k  m łodzi ja k  i s tarzy , aby lepiej u sły ­
szeć mowę pogrzebową w ieszają się po b a lu s tra ­
dach nagrobków, czepiają się na nich, opierają 
h b  chw vtają za m łode drzew ka, k tóre czyjaś tro ­
skliwość’' o grób osób ukochanych z trudem  a za ­
msze z niem ałym  kosztem , posadziła. N ogam i 
2abłoconemi w alają te  nagrobki, niszczą te  zlo- 
cenia, śc iera ją  pokosty, odrapują tynk . O ddaw a­
n e  w ten sposób ostatn iej przysługi zm arłym , aby 
krzywdzić żyjących na kieszeni i na uczuciach, 
jest praw dziw ie grzesznem , bo je s t niezgodnem 
2 przyzw oitością i pojęciami cywilizacyjno-społe- 
C2nemi. Kiedy więc są tacy, co się niepoczuwają 
do podobnych obowiązków i innego sposobu za­
chowania się, powinna służba cm en tarna miec ich 
^  Czasie pogrzebów na oku i w prost bez cere-
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monji a grzecznie prosić o obranie stanow iska 
w m iejscach właściwych do stania , to je s t na d ro ­
dze, nie z a ś  na grobach i nagrobkach; powinna 
im przypomnieć, że młode drzew ka nie są posa­
dzone dla tego, iżby m iały służyć za poręcze do 
czepiania się lub za podpórki do opierania pleców. 
Dziwić się, że dzieci to  samo potrafią, kiedy s ta r­
si dają im do tego przyk ład— a przyk ład  zły czy 
dobry, głównie zaś pierwszy, tern łatw iej się przyj­
muje i upowszechnia, gdy s ta rs i d a ją  do niego 
inicjatywę.

— Jeżeli kto, to przynajm niej na ofiarowanie 
palmy p ierw szeństw a.. za niedbalstwo, zasługuje 
dozór kato lickiego cm entarza w Kaliszu. Miejsce 
to tak  poważne, ze wszech względów mające za 
sobą praw o do rozciągania troskliw ej nart niem 
pieczy — przedstaw ia sm utny widok zaniedbania 
zw łaszcza w porze niepogod, jesieni i wiosny. 
Czego tu  nie zrobi p ryw atna opieka, lub grosz 
pojedynczy, tego też nie uczyni i dozór cm entar­
ny, że zaś drogi i postaranie się o odciek wód 
przez wybicie rowów nie leży w obrębie pryw a­
tnej troskliwości, zatem  owe drogi na cm entarzu  
kaliskim  d ają  w strętny widok śm ietnika. Nie ma 
miejsca, n ic “ ma ścieżynki, gdzieby można było 
przejść lub stanąć suchą nogą. W szędzie woda, 
kałuże, wilgoć i błoto po pas. Taki stan  cm en­
tarza  nieodpowiada zaprawdę w arunkom  naszego 
miasta; nie odpowiada wreszcie ani względom reli- 
gjinym, ani społecznym, ani hygenicznym. Ze wsty­
dem i boleścią patrzeć przychodzi, jak  odpro­
wadzający zm arłych na to wieczne spoczmenie, 
z wysileniem brodzą po tej b łotnej bryi, ja k  ko- 
biety m ające delikatniejsze obuwie, wśród nie­
zdrowej zwykle pory wilgotnej, stać m uszą w k a łu ­
żach, lub wdzierać się na groby aby choć w części 
uniknąć zamoczenia i jego następstw  chorobliwych. 
Cm entarz położony na góize ma za sobą w szel­
kie ła tw e w arunki osuszenia: ludzie przecież do 
których to  należy, dziełem tak  niekosztownem  i 
n ie trudnem  ja k  wybicie i u trzym yw anie rowów do

ścieku wód i ubiciem d ró g — zająć się nie chcą i 
j nie myślą. Nieszczęściem, s ta rą  wreszcie u nas 
| chorobą je st oddawna, że lubimy ty tu ły , ro zp ra ­
wy czcze, gadaninę, a nie lubim y odpowiedzieć 
przyjętym  zobowiązaniom, nie lubimy słów w czy­
ny zam ieniać. K to jednak  p rzy ją ł jak ieś zobo­
w iązanie na siebie, czy ono je s t p ta tnem  lub 
nie, ten mu święcie i sk rupulatn ie odpowiadać po­
winien. H o n o r o w e  obowiązki, naw et dla nazwy 

! swojej, tern dzielniejszego bodźca do czynu nada- 
jw ać winny. Mówią zwykle u nas: „gdyby ten 
' l ub  ów, nie p rzy ją ł tego na siebie, n ik t by nie 
! p rzy ją ł.” Mylne to i stokroć błędne^ rozumowa- 
1 nie: byli, są  i będą zawsze pod słońcem ludzie,
' k tórzy um ieją spełniać przyjęte obowiązki. N ale­
ży tylko umieć ich wyszukać, nie powierzać zaś 

| takim , którzy bądź znajomości rzeczy, bądź (prócz 
! chęci do ty tu łu ) nie m ają chęci do wywiązania 
się ze społecznych obowiązków. Przy troskliw ó- 

' ści, dobrej woli i jakim  takim  rozsądku, dawno 
t już i bardzo dawno, mogłoby inaczej niż jest, 
wyglądać na cm entarzu  katolickim . Często widu­
jem y, niemal corocznie, ja k  zwożony bywa na dro­
gi cm entarne zwir czy piasek. Do czego to  pro­
wadzi? do powiększenia w jesieni i na wiosnę 
przepaści błotnych. Drogi te  należy ubić gruzem, 
ubić grubo a nie po wierzchu; nie kosztuje to  mi- 
Ijonów ani tysięcy. Gruz wreszcie musi być b a r­
dzo tani, kiedy setk i fur tego m aterja łu  nagro­
madzonego z restau rac ji kościoła Ś-ego M ikołaja, 
rozdano czy rozprzedano; jak  tam  było nie wie- 
mv, bo dotąd n ik t nie m iał szczęścia czytać p u ­
blicznego o tej restau racji sprawozdania. Tym 
gruzem  można było ubić najpiękniej i z trw a ło ­
ścią wiekową drogi niejednego, ale może kilku 
cm entarzy. Na pogrzebach w dniach ostatnich, 
widzieliśmy jak  mnóstwo osób cofało się od bram  
cm entarnych: odstraszało  ich błoto. Pytam y się 
dozoru czy to zawsze ta k  będzie? Trzeci już rok 
jak  często o tern sam em  piszemy, wołamy, p rz j-  
pominamy. Je st to głos wołających na puszczy,

— Jeśli Bóg nie chce śm ierci waszej, to choc­
cy dziesięć tysięcy i dziesięć razy dziesięć ty s ię ­
cy takich k u l tu  do pokoju w padło— żadna z uich 
was nie uszkodzi, rzek ła  M ałgorzata.

Y erta  u s iad ła  znów na krześle. Ambros por 
wał szybko łóżko ukry te za gęstą  zasłoną, a  po­
duszkam i i  m ateracem  założył drzw i i okno. 
W tej chwili ukazał się  jeden  z zaganiaczy na 
schodach prowadzących na pierw sze p iętro; był 
cały skrwawiony.

—  Boże, w yjęknęła Y erta.
I  pobiegła do niego, lecz ten  potoczył się,

schwycił poręczy schodów, a następnie wyrzucił 
z siebie strum ień krwi ciekący po schodach; wresz­
cie głow a jego z głuchym łoskotem  p ad ła  na 
posadzkę; stężałe nogi jego sięgały najniższych 
stopni; dwa razy jeszcze podniosły się konwul- 
syjnie jego ręce , potem, leżał już bez życia. 
M ałgorzata położyła rękę ua sercu nieszczęśli­
wego.

— Módlcie się za niego! rze k ła  do Y erty. 
N araz gw ar wielki rozległ się z tej strony do­

mu k tó ra  po ubiciu zaganiacza została  bez obro­
ny; następnie potężne i pow tarzane razy odbijać 
poczęły  blachy półbram y wiodącej do ogrodu.

N apastn icy  poprzechodzili przez płoty a gdzie 
znaleźli ja k ą  silną belkę posługiwali sie n ią  jak  
ta ranem , aby sobie miejsce otworzyć. Mimo cięż­
kich dębowych belek poprzecznych ug inała  się 
bram a za każdym  razem . Jan  stojący do tąd  bez­
czynnie z zaciśnionem i w pięście rękom a, pochwy­
c ił broń zabitego. j

— D obra i słuszna rzecz się tu  odbywa, — 
zaw ołał Jan , —  ja  z mej strony będę do tych lu­
dzi s trze la ł jak  do dzikich zw ierząt.

— Nie mam zapasu kul; lecz wiele nabojow 
na sarny  i szrót na zające, —  rze k ł Ambros, p rze­
ciskając się przez wązki otwór będący bardzo bli-
zko bramy. . .

H oller i towarzysze jego wczołgali się na w ierzch­
nie piętro i wszyscy trzej dali ognia do tych, 
którzy belkę bram y wyłamywali; naboje ich p rze­
znaczone na sarny, poraniły połowę napastników, 
resz ta , acz nie ciężko dotkm ona, czuła jednak  nie­
znośne darcie szrótu po rękach  i nogach. R zu­
cili natychm iast belkę. O statn i s trza ł, k tóry  Jan  
wysłał, rozpędził ich zupełnie; polecieli ja k  stado 
kuropatw , zostaw iając na miejscu pięciu do sze­
ściu rannych, k tórzy ledwo czołgać się umieli

Ale była to tylko k ró tka chwila spokoju, lulku 
bowiem ludzi korzystając z chwilowej nieobecno­
ści Ambrosa, broniącego dotąd  wszystkich wmjsc 
do domu przy fasadzie, w darło się aż pod samo 
obrodzenie kam ienne m ałego podwórza, gdzie się

I znajdow ały sta jn ie  i wozownie. W czołgawszy się 
! na nie, obrali sobie bezpieczne stanowisko, zkąd 
i mogli wygodnie strzelać i wszystkie z sobą m ają­
ce otwory domu w prostym  uszkadzać k ierunku. 
D rugi poganiacz wyznaczony na to, aby dom na 
okół obchodził, a  znajdując się w łaśnie na po­
dw órku, uderzony zosta ł trzem a strzałam i, i tyle 
tylko pozostało mu jeszcze czasu, aby dostać się 
do wew nętrznych drzwi domu, zam knąć je za so­
bą i otworem z nich wypalić s trza ł w pierś je ­
dnego z napastników, k tóry  gonił za nim.

—  Tam, tam! — w ołał, w padając do sali, gdzie 
się znajdowały M ałgorzata i Y erta.

Potoczył się i pad ł na jedno kolano; chcia ł się 
podnieść, lecz głowa mu zbezw ładniała i opadła. 
Ambros, który szybko j przybiegł, rzuc ił bystry 
wzrok na traw nik . Dom był już z trzech  stron 
otoczony; drzwi kulam i poprzedziuraw ione m usia­
ły  ustąp ić pierwszem u natarciu ; m ała bram a wy­
chodząca w podwórze, naówczas za pomocą belki 
gw ałtem  zdobywana w isiała słabo na futrynie; za­
wiasy i hak i były już wyłam ane, a zasuwy u zam ­
ku oderwane. Ambros przyw iązał b ia łą  chustkę 
do kija i w tłoczył się na górę, gdzie się znajdo­
wało siano, zkąd było można dokładnie rozpozna­
wać obrót i znaki napastników . Na widok białej 
chorągwi przestano  strzelać a Ambros w ytkną­
wszy głowę i ram iona przez otwór, zawołał:

, —  Jeżeli ja , k tóry  Strzelca zabiłem , dobro­
wolnie się poddam, czyż będą mogły wtedy nie- 

1 wiasty znajdujące się w tym domu wyjść z tąd  
' bezpiecznie i bez szwanku? Czy również mężów, 
k tórzy mi pomoc swą ofiarowali, puścicie wolno. 

Dziki ryk  odpowiedział mu:
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bo zdaje się, że Dozór uważa to jakby za kaprys, 
jakby za nieproszone i niewcześne wścibstwo r e ­
dakcji w nie swoje rzeczy. Niechaj raczy się za­
pytać opinji publicznej co do potrzeby ubicia dróg 
cmentarnych. Powie mu ona to samo.

My, przyznajemy się, iż straciliśmy już nadzie­
ję ,  aby się kiedy na tę  ucywilizowaną dogodność, 
a nawet przyzwoitość dla miejsca zdobyć miano. 
W tein smutnem przewidywaniu poważamy się 
rzucić myśl następującą: W mieście naszem jest 
wiele osób, które z dobroczynnością i rozumem 
światłym łączą  zamożność. Otóż, możeby k tóra  
z nich zechciała uczynić ofiarę przez polecenie 
swym kosztem zbudowania dróg takich. Była by 
to ofiara szczerze pobożna a wysoko zaszczytna; 
wartą  by była ona dla nas więcej, niż może d ro ­
ga Apijska dla rzymian.

—  Przypominamy, że w przyszły poniedziałek 
odbędzie się koncert p. Stefana Grzywińskiego. 
L au rea ta  Konserwatorjum Muzycznego w W arsza­
wie, przy licznym współudziale am atorek i a r ty ­
stów. Na koncert ten, o ile wiemy, już znaczua 
część biletów rozkupioną została.

— W  posesji zwanej „Ogródek Szwajcarski,” 
przy Alei Józefiny, wybudowaną zostanie sala, w któ­
rej przez lato mieścić się będzie Klub kaliski.

—  Przedstawienie am atorskie na subsidjum dla 
niewidomych artystów, o którem  już poprzednio 
donosiliśmy, składać będą sztuki: „Z siedmiu naj­
brzydsza,” F. Skarbka, i „Nikt mnie nie zn a ,” 
Fredry ,  z żywym obrazem na zakończenie. P rz ed ­
stawienie to odbędzie się po Świętach Wielkanoc­
nych.

— W dniu 9 (21) b. m. i r., odbywać się bę­
dą w m. Kaliszu wybory na Pas to ra  tutejszej pa- 
rafji ewangelicko-augsburgskiej.

—  Od wczoraj nowo zorganizowana truppa a r ­
tystów dramatycznych pod dyrekcją p. Carman- 
traut ,  rozpoczęła szereg swoich przedstawień.

—  Po dniach pogodnych i ciepłych, onegdaj i 
wczoraj śn ieg  znowu ubielił ulice i dachy naszego 
miasta.

— Dany w dniu 10 b. m. i r., w sąsiednim 
m. Ostrowie koncert na cel dobroczynny odbył się 
z wielkiem powodzeniem, a  artyści kaliscy mieli 
na nim reprezentanta  w osobie p. Lewandowicza, 
zawsze gotowego nieść ze swego talentu i pracy 
ofiarę na cel szlachetny.

—  Doktór Józef Raźniewski, od trzech tygodni 
zamieszkał w osadzie Poddębice, pow. Łęczyckim 
i zajmuje się tamże p rak tyką  lekarską.

— Stojący w parku  domek, zwany „Szwajcar­
skim,” jeszcze w ciągu wiosny r. b. zostanie wy-

restaurowany i upiększony, co wpłynie także na 
przyozdobienie parku.

— W dniu jutrzejszym o godz. 9 i pół z r a ­
na, odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele 
Ś-go Mikołaja za duszę śp. Józefa Wolańskiego, 
kancelisty bióra P rokura to ra  Królewskiego w Ka­
liszu, na które pozostała żona krewnych, p rzy ja­
ciół i znajomych zaprasza.

Różne wiadom ości.

— „Nowosti” donoszą, że Rada P ańs tw a  wy­
znaczyła na zbudowanie w Warszawie mostu s ta ­
łego na Wiśle, celem połączenia dworców kolei 
żelażnych Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszawsko- 
Petersburgskiej rubli 980,000, k tóra  to summa ma 
być wydawaną, począwszy od roku bieżącego w mia­
rę posuwania się robót. (G, P.)

—  Z Wilna donoszą, że w r. z. w powiatach 
Święciańskiro, Wilejskim i Dziśneńskim, zjawiły 
się w znacznej ilości robaki, które zniszczyły len, 
groch i inne zasiewy ja re .  (K. R.)

— Piszą z Londynu: od czasu odkrycia dja- 
mentów w kraju  przylądkowym, ceny brylantów 
bardzo spadły. Na jednej z aukcji za kamień 22 
karatowy najczystszej wody, wartość którego oce­
niono na 5000 funt. szter., ofiarowano tylko 2400 
funt. szter., a ztąd  sprzedaż jego nie przyszła do 
skutku. (G. H.)

— W Kutnowskiem utworzyła się w roku bie 
żącym szajka złoczyńców, okradających kościoły. 
Działania jej wkrótce s ta ły  się postrachem okoli 
cy. W ciągu niespełna miesiąca odarto 11 świą­
tyń z najkosztowniejszych ozdób. Pomimo gorlł 
wych poszukiwań, władze policyjne długo nie mo­
gły wpaść na ślad zbrodniarzy, którzy dokonywali 
świętokradztwa z niesłychaną zręcznością. Naresz­
cie przypadkiem zchwytano herszta szajki. (K. W.)

— Drzewo w lasach zachodnio-pruskich w r. b.
! doszło do cen nigdy niebywałych. Gdy dawniej
budulec okrętowy, kloce na tarcice i drzewo opa- 

Iłowe wyjątkowo niemal po taksie, a zwykle niżej 
j sprzedawane być musiało —  w tym roku na licy­
ta c ja c h  często podwójną taksę osiąga. Pokup wzrósł 
| niezmiernie, nawet na sążnie, które w wielkich ma- 
isach rozwożą się kolejami do Gdańska, Elbląga,
I Bydgoszczy i innych miejscowości doliny Wisły.-— 
j Deski również doszły niezmiernej ceny, a właści­
ciele tartaków położonych w pobliżu lasów rządo­
wych i w korzystnych warunkach zbytu —  robią

— Nie! nie! krew za krew! On jednego z nas 
zabił; to i on umrzeć musi, a  z nim wszyscy ci, 
którzy  w domu jego się znajdują.

Ambros chciał mówić dalej, lecz ryk przygłu­
szony na chwilę, wzmógł się jeszcze bardziej,  a 
ciosy które wstrząsały bram ę ze strony podwó­
rza, załoskotały na nowo.

— Oddajmy się miłościwemu Bogu! mówił 
Ambros —chciałem uczynić co było w mej mocy.

Spuścił się szybko na dół, zawołał Jana, Hel­
lera i wszystkich innych leśniczych do siebie i 
zrobił za wpół wyłamanemi drzwiami barykadę 
z mebli, tworzącą wał drugi. Wszyscy mieli 
strzelby w rękach a obok siebie inną pomniejszą 
broń nabitą, k tó rą  Małgorzata tak  pod murem 
ustawiła, iż j ą  w potrzebie wygodnie brać byio 
można.

— Baczność! zawołał Ambros. Nikt z nas 
żywo ztąd nie wyjdzie, lecz pokażmy tym bandy­
tom, z kim mają do czynienia. Gdy drzwi te 
runą, rzucą się oni na  nas naprzód! Wtedy da­
my ognia i to wszyscy równocześnie... Położymy 
ich nie mało, tak, że pozostałym trudno będzie 
po ich trupach do nas się dostać.

Wszyscy klęcząc za barykadą, z palcami przy 
kurkach i strzelbami opartemi o k rzesła  lub łóż­
ko, oczekiwali napaści. Podwoje zatrzęsły  się i 
pękły; hak u drzwi, gwałtownie z muru wyrwa­
ny, odskoczył, i w tej chwili padły z łoskotem 
drzwi, strzaskane na dziesięć kawałów. Równo­
cześnie ukazało się w zrobionym otworze dziesięć 
groźnych twayzy. Wpadających z dziką radością, 
przywitały wystrzały, które powaliły czterech do 
pięciu na ziemię, a reszte przymusiły do ucieczki.

—  Jeszcze raz ognia! zawołał Ambros.
Prawie jednym hukiem padły cztery strzały;

chłopi poranieni szrutem, szukali, popychając je ­
den drugiego schronienia pod szopą, podczas, gdy 
kilku ciężko rannych tarzało się na bruku po­
dwórza. Ci z napastników, którzy się za krzewy

ogradzające płot i za mury schronili, powtórzyli 
napad ognistą salwą. Jedna z wysłanych kul r a ­
niła Hallera w ramię; druga wpadła przez otwór 
barykady do mieszkania i uderzy ła  w Małgorzatę, 
właśnie w tej chwili, gdy chciała ona opatrywać 
ramię zranionego. Kobieta ta położyła rękę na pier­
si, a następnie padła na kolana, wstrząsłszy się 
epileptycznie.

Tęgi pies, który od samego początku walki 
warząc i zęby pokazując po wszystkich kątach 
domu się kręcił,  wydał przeciągłe wycie i po­
łożył się przy zranionej pani liżąc je j  ręce. — 
Strum ień  krwi p łyną ł  z piersi Małgorzaty po zie­
mi. Czas pewien pozostawała ona bez władzy, 
jakby ją  życie zupełnie opuściło. Yerta opatrzyła 
Hallera, którego ramię znacznie uszkodzonem było. 
Wkrótce jednak o twarła  Małgorzata oczy, poczoł- 
gała  się na kolanach do Yerty i chwyciła ją  za 
fałdy sukni:

—  Cóż to? pytała czeszka, nie obracając się.
— Yerto Slovodo! odpowiedział cichy, "łago­

dny głos, jeśli  umrę, polecam ci Ainbrosa... On 
potem na święcie prócz ciebie, nikogo mieć nie 
będz ie—on cię bardzo kocha.

Następnie skłoniła się głowa jej na piersi a 
bladość śmiertelna powlokła jej lice.

Przeję ta  tym widokiem Yerta, wydała gwałto­
wały krzyk; Ambros przerażony obrócił się u jrzał 
siostrę leżącą na ziemi. Przyskoczył szybko, od­
rzucił strzelbę i podniósł ją  na ramiona.

— Ach! teraz niech i mnie zabiją, kiedy cie­
bie zabili zawołał boleśnie.;

Ambros drętw iał stopniowo a  Widocznie trzy­
mając na piersiach głowę Małgorzaty: wzrok j e ­
go spotkał się z wzrokiem płaczącej Yerty.

—  Dla mnie były na świecie dwie tylko isto­
ty, ta  oto i ty Yerto! rzek ł z rozpaczą.

Łkanie nie pozwoliło mu więcej mówić.

obecnie świetne intere3a. Nastało  dla nich pi'a' 
wdziwe złote żniwo, tem pożądańsze, iż lata ptf' 
przednie były mniej pomyślne. (G. H.)

— „Kijewlauin” pisze, że żydzi na Podolu wie'" 
kie czynią wysilenia, aby pomimo podwyższonego 
wykupu od powinności rekruckiej, nie dawać re­
krutów, lecz pieniędzmi się od tego obowiązuj 
okupywać. Nie cofają się też w tym celu przea 
żadną ofiarą i pozaprowądzali podobno w różny®1 
małych miasteczkach potajemne rozmaite inouOpO' 
le handlowe na pojedyńczych kupców, tak  np., 
jednemu udzielają monopol na wyłączną sprzedaż 
świec, innemu -zuów na inne towary, i t. d. 
rzystający z podobnego monopolu, obowiązany jest 
do wypłacenia umówionej kwoty pieniężnej na rze®z 
żydowskiej kassy rekruckiej. " Zamknięty w sofo* 
duch korporacji żydów i ich solidarność, czynił 
prawie nie możebnem zabezpieczenie się od pod.0' 
bnego eksploatowania publiczności. —  W Wilnie 
jak  pisze „Wil. Wtest ,”  żydzi w tymże celii wstrzy­
mali się dobrowolnie od obchodzenia szabasu.
Z tego rodzaju oszczędności zebrali podobno do *> 
tysięcy rubli. isforo . . fctLJ.)

— „Now. Wrem.” podaje pogłoskę, iż we wszyst' 
kich broniach armji, gdzie wprowadzono mundę- 
ry o jednym rzędzie guzików, mundury te fflaŃ> 
być przerobione na podobieństwo palto ta  lub P1'  
dżaka, bez fałd i guzików z tyłu. Ładownice za­
miast ja k  dotąd ze skóry, mają się wyrabiać z, pfć" 
tna nieprzemakającego zwanego wyksatyną z fa­
bryki ks. Uchtomskiego. Tornistry  podobnież b?' 
dą się wyrabiały z innego gatunku płótna nie­
przemakającego, nazwanego ozokirytem przez fa' 
brykanta tej tkaniny Millera. W wyborze ty® 
powodowano się lekkością m aterja łu  i ceną z n a c z ­
nie niższą od ceny skóry. (G." W-)

— Z Wrocławia donoszą nam, że prace prz)'' 
„otowawcze tyczące się tegoż stowarzyszenia ka­
sowego, w tych dniach ukończone zostały. Zał°' 
życielaini nowo-projekcowanej instytucji są: Bank 
dyskontowy Wrocławski (Friedenthal i Sp.) Sto­
warzyszenie bankowe Szlązkie, i Bank wekslowy 
Wrocławski. ‘ (G. TI.>

—  Właściciele ziemscy gub. Łomżyńskiej zło­
żyli Gubernatorowi tejże'- gdbernji wypracowany 
przez siebie projekt Ustawy Towarzystwa wzaje­
mnego kredytu. Główne zasady rzeczonego pro­
jektu  skreślone zostały na podstawie ustawy ist­
niejącego już w gub. Warszawskiej podobnego* 
Towarzystwa.

Od czasu ja k  rząd francuzki zabronił umar­
łym po szpitalach kobietom obcinać włosy na ko­
ki, loki i szyniony, również i kobietom do wię­
zień skazanych, ja k  to było dawidaj, niezmiernie

X I.

Ze wszystkich broniących domu pozostał tylko 
Jan  i jeden  z leśniczych na straży. Trawnik na­
pełnił się nieprzyjaciółmi gotującymi się do osta­
tniej zaczepki. Ambros pocałował Małgorzatę 
w czoło i położył j ą  na materac, którv rozpo­
s ta r ł  na podłodze.

— Teraz nachodzą, mówił; gdybym mógł wa­
sze życie z poświęceniem własnego ocalić! Yer­
to, wy wspaniałomyślnie do domu tego przyszli­
ście, aby nas obronie... a teraz śm ie rć -śm ie rć  
was tu  czeka. Niech m i  wolno będzie wyjawić 
ci tajemnicę serca mojego, że was kocham," i *e 
umrę pełen zadowolenia, jeśli mi nie z a b r o n i c i e  
paść przed wami na kolana i ucałować s to p y -  
Może raz ostatni się widzimy. Jeżeli wolą Boża. 
nie było, abym żył z wami, to przynajmniej osło' 
dą mi będzie, umrzeć twojem pobliżu. Inny któ­
ry was także kochał, oddalił się, uważając się 
za znakomitszego bd' was. Czyż podobna, aby 
kochającą osobę ta k  łatwo i Obojętnie opuszczać? 
Świat pełen jest dziwactwa, k tóre  trudno  p o ją ć -  
Dotąd nic nic mówiłeiń, bom czuł się być niższą 
is to tą  od was.

Ambros po tarł  ręką oczy i podniósł się. Chwil­
kę zdaw ał się namyślać a następnie promień cizi" 
kiej miłości oświecił zamgloną twarz jego.

—  Kto wie! mówił dalej, jeżeli dobrowolne 
poświęcenie z siebie zrobię, może wy, Yerto, wyj­
dziecie ztąd z życiem:

W tej myśli podążył do najbliższego okna, gdzie 
słyszał niecierpliwe stu panie wzburzonego motło- 
chu, jego krzyki klątwy i uderzenia w kolby 
strzelb. Mócnemi rękami objął belki, którem i 
przyciągnione były okiennice, odbił je  i s tanął 
w oknie z wyciągnionemi ramionami.

—  Tutaj jestem! wyrwijcie mi serCe krzyczał, 
miotany dzikim szałem. (D. c. u.)



"'losy podraża ły .  W P a ry żu  za  uucję  włosów blond 
^  srebrzystym  połyskiem, p łac i’ się do 400  fr .
. ~~ „K ijo w lam u” donosi, że w tych dn iach  ki- 
Jc*8ka policja z ła p a ła  całą, sza jkę  złodziei,  k tó - 
l2y przybyli umyślnie z Moskwy na k o n t r a k ty  ki- 
l°ft' s k ie , dla prow adzenia  swego korzy s tneg o  prze­
mysłu. Miejscowi przem ysłow cy tego rodzaju , na- 
”uralnie prow adzil i  in te re s  na  swoją rękę ,  lecz i 

nie lepiej się powiodło. W d. 14 lu tego po- 
jjcja a re s z to w a ła  k ilka ludividuow z ła p a n y c h  na 
"°rącym uczynku; w liczbie z a t rzy m an y ch  znujdo- 
J^ ł  się jed en  wychowaniec dom u p rz y tu łk u ,  jed eu  
W  i s tu d e n t  duchow nego  sem iuarjum . (K. W.)

„Birż .  W ied.” donoszą, że nowe przepisy  
o ’nczasowe prasowe* od es łan e  ju ż  zos ta ły  do de- 
^ r t ą m e n tu  praw odawczego R ady  P ań s tw a ,  i w kró t-  
^  ^n ies ione  będa n a  ogólńein żgroaUitlkeńiu.

(G. P.)
, - -  Prow inc jona lna  p rasa  znów m a być powię- 
. Si!oną z dn iem  1 kw ie tn ia  r. b. „G a ze tą  P ło c k ą ,” 
12* o tein dono szą  p isma warszaw skie , a  między 
''ńięniii „P rzd g lą d  Tygodniowy,”  k tó ry  życząc po- 
"’odzepia te j  nowej publikacji — b a rd zo  tra fn ie  
^ n i a ,  że kw itnący  s tan  pisma nie od redakcji  
^leźy, wyłącznie, —  ale sk ład a  się na  to głównie 
Poparcia ogółu  obyw ate ls tw a,  m ias ta  i okolic, żą- 
!*!|ć bowiem aby  kilku ludzi dobrej woli (gorzej 
Y?t jeśli tych  k ilku  red u k u je  się do jed n eg o  lub 
l*'vóch), ponosiło c iężar r ep rezen to w a n ia  interesów 
i"JWszeclniych — je s t  to  wypierać się solidarno* 
Sc“ ze spo łeczeństw em . Z dan ie  to „ P rz e g lą d  Ty-

n a  k tó ry  p ro w ad zą  schody z dwóch s t ro n  po bo­
k ach  i d rzw i podw ójne na  zaw iasach  żelaznych, 
z ryg lam i do zam y kan ia .  Na g a n k u  jes t  okien 
w ychodzących na  ryn ek  t r zy  a czw arte  zam u ro ­
w ane. ló g a n k u  wchód j e s t  do sieni, do k tóre j  
p ro w ad zą  drzw i d ob re  podwojue, n a  zaw iasach  i 
h ak ach  z zam kiem  i kluczem; obok drzw i k r a t a  
ż e la z n a  w okno w m u row ana .  P o  praw e j  s tron ie  
sieni są  d rzw i podwójne dębowe, na  zaw iasach  i 
h ak ach ,  z zam kiem , kluczem i a ń ta b ą ,  p ro w a­
d zące  do izby, w które j  po ręce  lewej zn a jd u je  
się piec z kom inem  nowo postawiony w białe  k u ­
tie,, dobry; pod łog a  z tarc ic  nowa, sufit nowo wy- 
tyukow any , —  słow em  ca ła  ta  Izba  w yreperow a- 
ua; w niej j e s t  okien  cz te ry  z że łaznem i k ra ta m i ;  
okna  te  oszklone, k w a d ra to w e ,  w dębowe ramy 
opraw ne, silnie oku te .  W izbie tej szafa w m u ­
rze o d rzw iach  podwójnych, okutych: w niój p a ­
piery  i d o k u m en tu  miejskie .  Z tej izby, s ąd o ­
wej w yszedłszy  napow ró t do  śieui,  są  w 'n i e j  
w ś rod ku  schody p row adzące  nu gorę; h r  l a w y  eh 
z n a jd u ją  się d rzw i sosnowe, podwojue, pa. zawia

nierskiej szły  d rzw i do drw alni a z d rw aln i było 
wejście do sk lepu  podra tuszow ego,  m ającego  okno 
o k ra to w a n e  i okiennicę, podwójne, (1). c. n.)

P rzeg ląd  po lityczny .
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Zdan ie  to „ P rz b  
kończy życzeniem  oby P łockie  szczę- 

niż Kalisk ie  i K ieleckie , (G. K.)

Dawny Ratusz
W KALISZU; 

przez

A ll. C h .......

i p g l a m i ;

Dzienniki n iem ieckie  i włoskie nie p rz e s ta ją  
mówić o negocjac jach  w celu zaw arc ia  p r z y m ie r z a  
między Niemcami i W łocham i,  jak o b y  przeciw  
F ranc j i  w ym ierzonego. Nowy popęd  do tego  r o ­
d za ju  pogłosek  d a ła  im podróż s ław nego  j e n e r a ł a  
Móltke dó ’Neapolu, ' a  byłego m in is tra  p. Minghet-  
t i  do Paryża,,  k tó ry  jak  u trzym uje  dz ienn ik  pól* 
urzędow y florencki „ T em p o ,” m a  polecone uk ła--  
d ać  się z rz ąd em  rz e c z p o s p o l i t e j  o zw ro t N izzy. 
K orressppnilęncje  włoskie, do dzienników n iem iec­
kich ‘jakby: rozm yślnie  zb ie ra ją  wszelkie 'w skazów ­
ki na  po tw ierdzen ie  po g łosek  o tein p rzym ierzu

•y; na  d a c h u  ry iina I ftAwióne liędzliTdo popisu. 100,ÓQ0 akcji  Zak,ł 
y, w ychodząca  na  ry- j K redy to w eg o  auśtrjacfco ó t to ińańsk iego ,  po 12 
lionej wyżej sieni są  w s re b rz e  za  akcje .

Rozwój in s ty tuc ji  m iejskich w w iekach średnich; 
"hanowicie w Niemczech, spow odow ał p rze znacze -  
’““ft osobnych', kosztownie, a  często  z wielką sz tu-  
^  a rch i tek to n iczną  wzniesionych budowf, w któ- 
“Mli sku p ia ły  się w ładze, z a ła tw ia ły  czynności 
“fzędjiwe, p rzechow yw ał sk a rb  i a rch iw a  miejskie, 
°dbywały posiedzenia; tam  naw et mieściło się wię- 
2‘e i( ieZ "oddziałami i klassyfikacją  w m iarę  różno- 
^ d u o ic i .  p rzes tęps tw .  .R a tu sz  (z niemieckiego 
Kathaus czyli dom n a rad )  b y ł  se rcem  iu teressów  
p ia s ta  F p b  koaqiaiach, zwykle jego  ns jwĄ ianialszą 
) najwięcej im ponu jącą  budową, k tó re j  roz leg łość  
' ozdobność za leża ła  od w iększości i znaczen ia  
’“hasta .

I u  nas k a ż d y  g r ó d  większy m ia ł  swój ra tusz ,  
fcWaiy aż do czasów Zygm unta, I . i cielrucą }ub wie­
ń c a ,  od s tów a  wiec czyli sąd. W czasach  n a ­
stępnych p rz y ję to  n iem iecką  nazw ę ra tu sza .  Każdy 
2 tak ich  gmachów m ia ł  zwykle wieżę, w które j  
s“ę mieściły więzienia; z tąd  też  w daw n em  praw ie  
Dhskiem wyrażenia: „ sk azau y  na wieżę, ods iedz ia ł  
"óeżę” znaczyło  to  samo, co „ sk azan y  n a  w ię­
żen ie .”

W jak im  czasie  wzniesiony by ł r a tu s z  w K ali­
szu —  niewiadomo, M u s ia ła  to  je d n a k  być b u ­
dowa sięgająca  la t  dawnych. Na obraz ie  p rz e d ­
stawiającym Kalisz w po czą tk ach  X V III  w ieku, 
Możouyin p rzed  laty dw om a w R edakc ji  „R a lisza -  
““ina” do og lądania ,  a  s tanowiącym  w łasność  p ry ­
watną, —  o ra z  na  obrazie  Ś. P ascha l isa  w k o ­
ściele kks .  Reform atów  w mieście tu te jsże in ,  wi­
dać wieżę daw nego  ra tu s z a  g ó ru jącą  nad  ca łem  
“hiastem. i » . j v

Jakk o lw iek  nie jes teśm y w s tan ie  oznaczyć daty  
Wystawienia daw nego  ra tu s z a  w Kaliszu, to  p rze ­
p o i ,  z...całą. drjQhiazgową.,ścisłością, możemy7, podać 
Jego opis, w yję ty  z w iarogodnego, bo urzędowego] 
źródła zaipips^ęzonego w pr.otokule.Kaliskiej Kom- 
hiissji D obrego p o rzą d k u ,  k tó r a  p rzez la t  ośm 
(od- "ł 78ó)— 1-788) u rz ą d z a ła  s tosunk i i sp isyw ała 
“nw entarż  tu te jszego  grodu .

R a tu sz  ten  ( jak  zasięgliśmy w iado m o ść> od doł-ś 
tąd  żyjącej osoby współczesnej)  s t a ł  w ś rodkh  
dzisiejszego g łów nego  R ynku ,  w miejscu g d z ie ; 

są  b udk i szevjekie; j a t k i  m ącz a rsk ie ,  kamie.terSz
hica p. "T’ic trzakojvsJuego i odwach. Dalej,  gdzie 
dziś są  zabudow an ia  odwacliu, w s t ron ie  k u  p. 
R uzm anow i, d o ty k a ły  do ra tu sz a  t a k  zw ane J a t k i  
Szewckie. K om m iss ja  w spomniona wyżćj, zo s taw i­
ła n a s tę p u jący  jogo opis:

R a tu sz  m urow an y  j e s t  w k w a d ra n g u ł ;  w fa ­
ł a c i e  jego  zna jdu je  się g a n ek  także  m urow any ,

sacń  i hakach  żelaznych , z zam kiem  
nad  d rzw iam i okno z tafli w dębowe ra in y  o p r a ­
wne* bez okucia .  P rzeszed łszy  te d rz w i  w y c h o ­
dzi s ię  na  g a n e k  m uro w any  o 2 ok nach  bez taili 
i ram . Z g a n k u  tego k u  gorzR T dąc, są .s s ł io d y  
na  wieżę, na d rug ie  p ię tro ,  k tó r e  n iem a drzwi; 
dalej jes t  sień nie m ająca  ani podłogi,  an i poso- 
wy, po lewej ręce  tej sieni zna jdu je  się sala  po ­
d ob na  ja k  na  dole izba sądowa, lecz bez podłogi 
i sufitu: w tej okna  w tade  k w ad ra to w e ,  w d ę ­
bowych ram ach ,  bez okucia; zgoła; c a le  to  p ię tro  
wielkiej p o trzeb u je  reparac j i .  Dacii nad  ra tuszem  
z szkude ł ,  w puszczony w mitry; na  dac h u  
zap ro w ad zo n a  do śc ieku wody 
nek. Po praw ej ręce  wspomuionej 
d rzw i sosnowe grube ,  n a  zaw iasach , h a k a c h ,  ze 
skoblem i wrzeciądzem ; za  tem i d rzw iam i id ą  
schody n a  g ó rę  do wieży, k tó rem i idąc  po lewej 
ręce  n a t ra f ia  się n a  d rzw i sosnowe na zaw iasach , 
z hakam i,  skoblem  i wrzeciądzem : p row adzą  one 
do  więzienia, k tó re  j e s t  ciemne, w ym agające  oczy­
szczenia  i reparac ji .  Daiej idą  schody na wieżę, 
z ru sz tow an iam i na  o kot; w ru sz tow an iach  dyle 
z łe .  W ś ro d k u  wieży j e s t  z eg a r  Żelazny, dobry ,  
ta rc icam i obity  z c z te rm a  ko m p asam i na  m urze  
wieży umieszczonem u Od z e g a ru  id ą  znow u wy­
żej schody aż do .-ganku, wymurow anego, wysoko 
na  ok o ł  ca łe j  wieży; w ś ro dk u  tego gan ku  je s t  
izba dia t r ę b a c z a  ra tuszow ego ; do tej izby p r o ­
wadzą drzw i sosnowe, s ta re .  N ad  i zbą  daiej w gó­
rę  pod  sam ą  ko pu łą ,  są dw a dobre  dzwony z e g a ­
rowe; nad  n iem i znów j e s t  k o p u ła  d rew niana ,  
un edz ią  pob ita  z pe rspek tyw am i; wyżej jeszcze  na 
wieży g a łk a  wielka po z łac an a  a  nad  n ią  o rze ł .
T a k  g a n e k  n a  te j wieży ja k  i c a ła  wieża, (k tó ra  
j e s t  dość wysoką i w sp an ia łą )  wielkiej p o t rzeb u ją  
reparac ji ,  bo wieża w zdłuż z n aczn ie  porysow ana ,  
a z g a n k u  cegły  na  do t  sp ad a jące ,  dach  r a t u ­
szowy ru ju u ją .  W róciwszy na  do t  z wieży i r a ­
tu s z a  w sieni pierwszej (z k ą d  się zaczą ł  ten  
opis), z g a n k u  p rzed - ra tu sz n e g o  będącej,  po ręce 
praw ej są  d rzw i dwmjakie: p ierw sze  d rew n iane  na 
hak ach ,  zaw iasach  z z a m k i e m ,—  d rug ie  ż e la z n e ;! ą  q00 osób. 
za k tó r e m i mieści się' a rch iw um  z księgam i g&Klz- 
k iem i w ojew ództw a kaliskiego, z jak ich  n iek tó re  
ś ięga ją  bardzo daw nych czasów. Izb a  a rch iw a lna  
p o trz eb u je  rep a rac j i  okien i podłogi. W  ś ro d k u  
tego a rch iw um , w .g łąb’ aż do sam ego g ru n tu  
j e s t  więzienie w k w a d ra t  w ym urow ane; z tą d  zaś 
idąc przez g anek  i sień po lewej ręce  je s t" ta k ż e  
d ru g i  gan ek ,  do k tó rego  wiodą d rzw i ob i te  b lachą 
że lazną  i sz tabam i; z tego  g a n k u  wchodząc  do 
sieni są d rzw i drug ie  sosnowe na  zaw iasach i h a ­
kach, z zam kiem , obok  k tórych  z n a jd u je  się okno 
bez tafli w ram a ch  dębowych, z okuciem Żelaznem.
Z sieni te j n a  prpwo są  drzw i do więzienia, d ę ­
bowe, okute ,  z wTżeciądząini; po lewej ręce sieni 
s ą  d rzw i na zawiasach, dębow e,; do k ance la r j i  
miejskiej przy  m urow anej prow adzące. W kancel-  
la r j i  wspoinnięnej są  dw a okn a  w ram y  dębowe 
opraw ną; je d n o  okno, posadzka, piec i komin 
w y m ag a ją  g ru n to w n e j  reparac ji .  W dwóch sza ­
fach wielkich dobrze  opatrzonych ,  zna jdow ały  się 
księgi miejskić.' C a ła  ta  izba  sklepiona; z niej drzwi 
dębowe n a  zaw iasach i hakach  p row adziły  dawniej 
do m ieszkan ia  p isarzów  miejskich, obróconego n a ­
s tępn ie  n a  o ra to r ju m  ewangelickie .

Pod  gan k iem  p rze d ra tu sz n y m , n a  dole, by ł  o d ­
wach m urow any ,  do k tó reg o  w chodząc po pra  
wej ręce zn a jd o w a ła  się izba  dla oficerów, p rzy ­
budow ana, p o rz ą d n a  o dwóch oknach; po ręce  
lewej b y ła  izba  dla żo łn ierzy  o dwóch okra to w a-  
nych oknach; p o trzeb ow ała  reparac ji .  Z izby żoł

przccęw Trancji.  T ak  np, „N a tio n a l  Z tg . ,”  o rgan  
szowinistów berl ińsk ich , w. k.ótąspondencj z R z y ­
mu powiada, ‘ze w pa rlam encie  w łosk im  sp raw i ło  
wielkie wrażenie  n iespodz iane  zażądan ie  przez 
m in is tra  v ’ojny k re d y tu  12 miljonów n a  pow ą 
b ro ń \ i  na inne ryn sz tu n k i  wojenne. W ed łu g  m o­
tywów przytoczonych w ż ąd an iu  m in is t ra  wojny, 
nowy k re d y t  Służyć m ą lia w yd a tk i  ćw iczeń  o b o ­
zowych, na  ku pn o  miftbrjałów arty le ry jsk ich ,  i na  
budow anie  koszar ,

W iedeń, 10 m arca . D y rek c ja  B an k u  U nji  z a ­
wiadamia, że d. 16 b. ni. w W iedn iu  i na  waż- 

jn ic jszyeh  ta rg a ch  pieniężnych .europejsk ich ,,  wy-
kjładu 
1 2 0 1 1 .

cię.
Pe^zt, 10 m arca .  Na w czorajszem pięciogo- 

dzitiuety. posiedzeniu S e jm u , lewica d la  ro z m a i to ­
ści, z a m ia s t  ‘ s taw ian ia  ' propozycji,  czy n iła  i n t e r -  
pelłaeje, N a jp rzó d  ca łogod z inn a  m ow a w stępna, 
po tein odczytanie  k ilku  a rkuszow ej in te rpe l iac j i .  
Rozum ie  się Ze o praw ie  w yborczem  n ie  by ło  an i  
słowa. Cztery  godziny  t rw a ły  i n t e rp e l l a t e , . .  a  
jfiątą godzinę  za ję ły  petycje .  Ogólny śmiech w y­
w o ła ła  in t e rp d la e ja  p an a  V arady  o w ybrykach  
wyborczych w m arcu  1869 r.

Dziś popo łu dn iu  była  kon fe ren c ja  lewicy w sali 
redu tow e j .  P o d a ć  w pon ied z ia łek  w Izbie niższej 
p e tyc ję  z 2 ,600  podpisami, o 'p o zo s taw ien ie  d a ­
wnego p raw a wyborczego. J u t r o  b a n k ie t  lewicy. 
Zaproszono 2 ,000 chłopów, k tó rzy  u k ażą  się 
w kostjumaCh narodow ych . Dziś już  p e łno  ich 
jes t na ulicach, w kaw ia rn iach  i r e s tau ra c jac h .

Rzym, 10 m arca .  Obecnie toczą  się między 
Sto l icą  A posto lską  i A u s t r ją  negoc jac je ,  o dalsze 
w T rydenc ie  odbyw an ie  posiedzeń Soboru, p r z e r ­
wanych w Rzymie. R ząd  a u s t r ja c k i  nie odm aw ia , 
ale nie b a rd zo  sprzyja  tej propozycji.

H aga, 10 m arca .  D rug a  izba uchy li ła  p raw o  
zab ra n ia jące  koalicji robotników .

M adryt,  10 marca. W czoraj  odbyło  się tu  z g r o ­
madzenie  wyborcze p a r t j i  k o n s ty tu cy jn e j .  B yło  ze 

P rzy ję to  p ro g ra m  s t ro n n ic tw a  l ib e ra l­
nego, kyuistytucję r. 18(59, d yn aś t ję  A m adeusza  1-go 
i c a ło ść ’ kra ju ,  to j ć s t  zachowanie wyspy Kuby.

(G. P.)

O g ł o s z e n i a .
Są ilo sprzedania

D O B R A  B R O N Ó W
położone w powieęie Łurekskim, nad  szossą po­
między Uniejowom a G ostkow ein ,  sk ład a jące  się 
z trz e ch  folwarków, m ające  roz ległośc i 44  w łók i.  
Nabyć je  można: całkow icie ,  łub też częściowo, 
pod dogodnemi w arunkam i?  bliższa w iadomość u 
W. Seweryfia Ja raczew śk ieg ó  dzierżaw cy w ty c h ­
że dob rach  m ieszkającego .  (7 6 — 3-3)

I P o k ó j  kaw alersk i,  przy' rzece, na 
p a r te rz e ,  w dom u p. Młodeckiogo, obok 

kam iennego  m ostu , j e s t  do o ds tąp ien ia  od l -g o  
kw ie tn ia  r .  b. do Śgo J a n a ,  cena  wynajmu m ie­
sięcznie po rs. 3; wiadomość u s tróża  M ichała .
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FOLWARK |
w powiecie Wieluńskim nad samą granicą W .K s.l 
Poznańskiego w każdej chwili jest do sprzeda- 
Ilia . lub z dniem Ś-go Jana Chrzciciela r. b. do 
w ydzierżawienia. Sprzedaż lub wydzier­
żawienie mają się dokonać bez pośrednictwa fak­
torów, którzy do czynności tych przyjętemi nie 
będą. Wiadomość u Patrona Chodyńskiego w Ka­
liszu, jako pełnomocnika właściciela folwarku.

Z niedzieli na poniedziałek w nocy 
to jest z 20 (3) na 21 (4) b. m. prze­
padł pies legaw y, sierści długiej 

kręconej, krwi kurlandzkiej, 7 miesięcy mający.
Uprasza się znalazcę takowego o dostawienie 

do domu Fingerhuta pod JV» 181 w kwaterę ofi­
cera, za wynagrodzeniem 3-ch rubli srebr.

Takowe że wynagrodzenie będzie wręczone i 
temu, kto dostawi pewną wiadomość o tymże sa­
mym psie W. Ch. (8 3 -3 -3 )

tt
<*

I

K A N T O R
WEKSLI I LOTEKJI

WŁADYSŁAWA BERSOHN & Comp>
w  Warszawie,

przy ulicy Senatorskiej Nr. 468/9 .

Zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż celem umożebnienia kupna 
Rossyjskich 5°l0 pożyczek, tak  pierwszej jako też i drugiej
einissji, urządził sprzedaż takowych na rozpłaty i to w sposób tak przystępny, 
że nawet najmniej zamożni mogą bez uszczerbku w swych wydatkach, przez drobia­
zgowy rozkład opłaty, wejść w posiadanie tych papierów loteryjnych. Pierwsza bo­
wiem rata  wynosi rs. 5 , a następne po rs. 4 kop. 5 0 . Po opłaceniu  
pierwszej raty, posiadacz kwitu jest w łaścic ie lem  każdej 
na tę pożyczkę p aść mogącej wygranej. Ciągnienia odbywają się 
4 razy do roku, to jest 2 (14) stycznia, 1 (13) marca, 1 (13) lipca i I (13) wrze­
śnia. Główne wygrane rs. 200,000, 75,000, 40,000, 25,000 i t. d.

Kantor powyższy ubezpiecza wyż wspomnione pożyczki od amortyzacji.
Zlecenia z prowincji odwrotną pocztą uskutecznia. (9 2 -1 2 -2 )

Z A R Z Ą D

Młyna parowego
w M a r c  l i u a c z u .

Podaje do publicznej wiadomości, że sprzedaż 
m ąki ze składu młyna parowego w Marchwa- 
czu, codziennie począwszy od dnia 12 marca r. b. 
odbywać się będzie. (1 0 0 -3 -2 )

Znany od dawna

W  S z c z y p i o r n i e
w oficynie obok Komory Cel-*

 Jn e j, są do sprzedania:
powóz, konie, uprzęż, meble różne i inne rzeczy. 
Bliższą wiadomość powziąć można u lokaja Józefa 
tamże w Szczypiornie. (9 8 -2 -2 )

przy ulicy Marjańskiej Nr 72
w  K a l is z u ,

otrzym ał przed kilku dniami znaczny 
transport skór z najpierwszych 
fabryk Ameryki, Hamburga, Wiednia, 

Petersburga i innych znaczniejszych miast, z któ­
rych to skór dostać można obuwia podług najno­
wszego fasonu, trwałego i gustownie wykończone­
go; zezem się poleca Szan. publiczności miasta i 
okolicv Kalisza.— UW. M onałowicz.

(9 5 -2 -2 )

Jest do sprzedania fortcpjan, zu- 
fpełnie nowy, zaledwie parę mięsięcy uży-

_______iwany, za dosyć przystępną cenę; wiado-
ność w księgarni p. M. Grabowskiego, przy ulicy 
Warszawskiej. (102-2-1)

W domu A; 570 p. Wejland przy ulicy 
Józefiny, z powodu wyjazdu jest do wyna­

jęcia m ieszkanie z 6 pokoi i kuchni składa­
jące się, na czas od 1 kwietnia do 1 lipca 1872 r. 
Wiadomość u p. Opielińskiego sekretarza magi­
stratu.

łyszeliśmy od pp. piekarzy i od wielu in- 
|nvch  osób, że się pojawiły od niejakiegoś 

czasu w m. Kaliszów handlu Adolfa Wil- 
ł kanowicz drożdże w iedeńskie,
które to mają być daleko mocniejsze i 

lie ulegające zepsuciu; cena takowych drożdży jest 
jo  36 kop. za funt, przeto poczytujemy sobie za  
rbowiązek zakomunikować ten dość ważny arty- 
tu ł pp. gospodyniom, przy nadchodzących świętach 
Wielkanocnych.— P. J. S. (99)

Przy nadchodzących 
świętach Wielkiej Nocy,
mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, iż będę 

miał urządzony

SIECŁAJD CIAST
to  jest

placków i babek,
w jak najlepszych gatunkach, po c e ­
nach najtańszych; oraz przyj - 
mować będę ciasta do pieczenia w każdej 

chwili, w hotelu Angielskim przy rogu ulicy Su 
kienniczej i Browarnej. Nadmieniając, że wszel­
kich naczyń służyć mających do rozczynów, tamże 
dostać będzie można; jak również będą do rozpo- 
życzania lilachy i forem ki bezpłatnie

(104 3-1) A. Olszewski.

8S t a d n i k ó w ,  czystej krwi wschodnio- 
fryzvjskiej,jest do sprzedania w S ł u p i  pod 
Kempnem w W. Ks. Poznańskiem. (93-3-1)

W zeszły wtorek skradzionym zosta 
pudel biały, świeżo strzyżony, m)0' 

Jniący się Figaro. Ktoby o nim miał wW' 
domość, uprasza się o danie znać za nowym w0' 
stem do domu p. Opielińskiego, za wynagrodze­
niem .

Średnie ceny targow e w ostatnim tygodniu*
(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.)

P sze n icy . . korzec . . . .
Zyta ......................
Jęczm ienia . . „ ......................
G ryki . . . . „ ......................
G rochu . . . „  ......................
Prosa  . . . . „  ......................
Kartofli . . . „ .........................
R zepak zim owy „ ......................

» letni ■ » ..................
Lnianki . . . „ ..........................
Owsa . „  . . . . . .
Oleju ln ian eg o . . . garniec .

„  rzepakow ego . . „ . .
N a f t y ......................................„  . .
O k o w i ty ................................„  . .

„ w iadro  .............................
Wołowiny- 1 gatunku  funt . .

C ielęciny l  . ” . . . ! !
B a ra n in y ................................ „ . .
W ieprzowiny- . . . . . . .
Sad ła  i Słoniny- .
Masła n iesolonego . . „ . .

„ solonego . . . . . .
K a rp ia ......................................„ . .
S z c z u p a k a ........................... „ . .
C hleba pszennego . , „  . .

„  żytniego . . . . . .
„  razow ego . . . . . .

D rzew a opało . tw ar. sążeń kub. 
„  „ m ięk. „  „

Siana p u d ........................................
Słum y „    . . .

od | do

40

50
9 
8 
1 
1

10

29 
235
24
30

2 i
80
25 
15

7|3?
4|50 
5 25
7 5 

"2 62

2.75

30
■10

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia 1 3  m arca 1872 r.

ITIonety 1 papiery.

Pół-Im perjały  r o s s y js k ie ......................
Obligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu  serji I. za rsr. 100 

„ „ „  serji II. „  100
„ „ now e 5 % z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy L ikw idacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku C esarstw a z roku  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

11 n , 11 n 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W ied. za szt.

„  „  „ W arsz.-B ydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Ż e laz ..
„ D rogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. T erespolskićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 °/o  Listy Zastaw ne Rossy-jskie . .

91 ; 60 
89 35 
89 70

100 23
7 6 ' —
92 50

155 —
9 3 ' —

89
91
89
89

100
75

91 
71

-  (138 
119 
106 
103

W artość kup. od  L.Z. starych  k. 
11 ,1 11 nowych „

„ „ Likw idac. „
1124
107'5

Dnia 14-go i 15-go marca.

Termometr:

W czoraj. 
Dziś . .

Z im na 
z rana

Ciepłe 
w p o łu J '

2 
2

B a r o m e t r
W czorajJ zm;enne pow ietrze; śnieg.

Redaktor, J . T ańsk i. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

O strzegam  niniejszem , że za w ybieranie wsze 
kich  tow arów , w ystaw ione kw itki z niewfasnV 

pod p isem  na  m oje im ię przez różne osoby-, lub j a k e 
k o lw iek b ą d ź  św iadectw a, nie odpow iadam .

Wladyslav) Stanisławski.

ru b le  i kopi^Ł*

żądano | płacoojj

R uble i kopieA


